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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed i 
30 groszy, w  tekście 58 g r . , |  
za tekstem 25 gr. O głoszę- 5 
nia tabelaryczne 30 proc., a 
św iąteczne 25 proc. drożę). 
Drobne og łoszen ia  po 5 — 
10 groszy  za wyraz. Na) 

mniej 1 zł.

Konto czekowe P, K. O 
W arszawa 65.070

W

D em okratyczny organ niezależny.

f i l j eWiktor MonsiorsktW fdswea: Helena ^onsiorska.

C ena numeru 10 groszy .

Prenum erata wy- 
nos) miesięcznie

zł. 2.00
Adres redakcji i administra­
cji: P iłsudsk iego Nr. 8 , tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4 -° ‘

Konto czekowe P. i 
W arszawa 65.070

Będzin, hote! Bristol, tel. 5-93; Grodziec, ulica K oścluszr 
Zawiercie, P iłsudsk iego  5, tel. 97. Czeladź, Rynek Nr. 8.

Ślubowanie nad falami Wisły.
Oficerowie rezerwy w obronie ziemi pom orskiej

6-godzinny p©iar w OtTOCicy-
G a s iło  o g ie ń  2 s tr a ż a k ó w , r e s z ta  w y je c h a ła  n a  o d p u s t.

TORUŃ, 18. 6. W odbytym zjeź- 
dzie zw. oficerów rezerwy wzięło u- 
dział około 100 delegatów wszyst­
kich dzielnic. Na zjazd przybyli ge­
nerałowie Berbecki i Górecki, oraz 
wicewojewoda Seydlitz.

Prezesem  związku wybrany z o ­
s ta ł major rezerwy, minister komu­
nikacji Romocki, który objął prze­
wodnictwo obrad.

Dotychczasowy prezes adw, Szur- 
lej otrzym ał godność członka ho­
norowego.

Po przemówieniu adw. Szurieja

na lemat »Polskie Pomorze«, odby­
ła  się piękna uroczystość nad W isłą 
gdzie przedstawiciele okręgów wszy­
stkich dzielnic Polski składali ślu­
bowanie bronienia ziemi pomorskiej 
jako podstaw y potęgi mocarstwowej 
Polski. Następnie rzucono na fale 
Wisły w spaniały wieniec z symbo- 
licznemi znakami związku.

Zjazd otrzym ał depesze powitalne 
od prezydenta Rzplitej i m arszałka 
Piłsudskiego, na które odpowiedział 
holdowniczemi telegramami.

OTW OCK, 18.6 Ogień zniszczył 
wczoraj jedno z większych dom ostw 
Otwocka, piętrowy dom M. Griin- 
bergowej i Sz. Hamerowa.

Dom p łonął przez 6 godzin. 
Niestety, w całem mieście było tyl­
ko 2 strażaków , reszta w yruszyła 
rankiem na odpust do Karczewa. Ci

dwaj mężowie wozili wodę beczułką 
aż ze stacji, więc też wiele zdziałać 
nie mogli.

Zanim oddział z W arszawy po ­
spieszył na ratunek, nie było co ra­
tować. Dom i mienie sześciu rodzin 
spłonęło  doszczętnie.

Katastrofalna zderzenia statku niemieckiego
z mostem-

Katastrof? spow odow ał pijany kapitan.

24 godziny milczy radiostacja gen. Nobile.
O SLO , 18. 6. Gd 24 godzin brak 

w iadom ości o generale Nobile. Radjo- 
stacja jego milczy. Próby nawiąza­
nia łączności radjowej zawiodły.

Lotnik w łoski Penzo wylądował 
dziś o 4-ej po poł. w Sztokholm ie 
i oczekiwany jest w późnych g o ­

dzinach wieczorowych na północy 
Norwegji w Vadsoe.

Lotnik francuski Guilbaud przy­
był do Bergen, gdzie spotkał się 
z Amundsenem, z którym odlatuje 
na Szpicberg..

Groźba generalnego strajku w Grecji.
Robotnicy budują barykady. Krwawe starcia na uli­

cach miast. Setki rannych i wielu zabitych.

GDAŃSK, 18.6. Wieczorem około 
godz. 9 min. 50 parowiec niemiecki 
«Hans -Rudolf Reichel« najechał na 
m ost zielony t. zw. Griine Briicke.

Pijany kapitan okrętu, Krumreich, 
postanow ił sam  bez pilota w ypro­
wadzić statek z portu. S tatek  odbił 
się pod spichlerzami i nie czekając 
na otwarcie m ostu pom ocniczego, 
wjechał początkow o na filar nowo- 
budującego się mostu zburzył wiel­
ką część rusztowania i nowy filar 
mostowy. Nie podniesione jeszcze

wielkie metalowe klapy mostowe, 
między któreini statek miał p rz e p ­
chać, zostały potężną siłą  ude'-^ 'M 
oderw ane od podstaw y i na k. 
metrów odsunięte w bok. Sta. : 
zosta ł silnie uszkodzony. S traty  • }  

bardzo duże.
W ładze wszczęły energiczne 

śledztwo. Odpow iedzialność za ka­
tastrofę ponosi niemiecki kapitan, 
który będąc kompletnie pijany roz­
począł niebezpieczne manewry sta t­
ku.

WIEDEŃ, 18. 6. Dzienniki wie­
deńskie donoszą z Salonik, że strajk 
robotników tytoniowych przybiera b. 
poważne rozmiary. Ruch strajkowy 
ogarną ł całą Grecję. P ośród  ro­
botników panuje niebywałe wrzenie. 
C a ły  ruch nabiera charakteru rewol­
ty. Rrząd zdecydow ał się na ener­
giczne zarządzenia przeciwko ru­
chowi. W wielu miastach policja i 
wojsko jest w pogotowiu. Przyszło 
już do poważnych starć. W saloni 
kach, Pireusie i Draunie przyszło 
do krwawych walk ulicznych.

W Pireusie strajkujący zbudowali 
na ulicach barykady, przyczem do­
szło do wymiany strzałów  między 
strajkującymi a policją.

S tarcia trwały całą noc.
Policja jest bezsilna wobec stra j­

kujących i m usiała zawezwać po­
m ocy wojska, mimo to nie udało 
się wypędzić robotników z barykad. 
Robotnicy elektrowni i kolei planują 
strajk generalny.

W Draunie walki uliczne trwały 
aż do rana. Na placu boju legło 
50 robotników, wśród wojska i po­
licji jest kilkuset rannych.

Dziś tj. w poniedziałek prokla­
mowano strajk generalny. Pow szech­
nie panuje przekonanie, że akcja 
strajkujących robotników ma cha­
rakter rewolucji, której celem jest 
proklam owanie dyktatury proletarjatu.

Zlicytowany do ostatniego ybrania
w y s tą p ił  w  s tro ju  k ą p ie lo w y m  u d e k o ro w a n y m  n a k a z a m i e g z ek u c y jn .

BERLIN. 18,6 Związek Niemców 
pogranicznych i byłych kolonji, oruz 
»wygnanych« z byłych prowincyj 
niemieckich, zw ołał w olbrzymiej 
sali S tadthalle wiec, w którym wzię­
ły  udział tysiące osób.

U wejścia rozdaw ał ulotki inży­
nier Haendel, b. kolonista w B ra-

zylji. Odziany on był w strój kąpie­
lowy, na którym poprzyczepiał na­
kazy egzekucyjne, licytujące go do 
ostatniego ubrania.

Zebranie powzięło rezolucję., do ­
m agającą się od Reichstagu u regu­
lowania spraw y odszkodow ań dla 
poszkodow anych wojną.

Ojciec zwierzę
ugotował własnego syna w koile parowym.

BERLIN, 13. 6. Ze Sztokholm u 
donoszą o wyjaśnieniu strasznej 
zbrodni.

M onter Sjostrom  przyznał się ,że 
sWego lO.-letnśego syna ugotował 
w kotle parowym sztokholmskiej 
centraii mleczarskiej.

C hłopak zaginął w czasie Zielo­
nych Świąt. W iadome było, że S jo- 
slrom  zam ierzał się powtórnie oże­
nić i chciał dlatego pozbyć się syna 

W koile znaleziono trzewik nie­
szczęśliwego chłopaka.

'Śmiertelny strzał do dezertera
w pobliżu więzienia wojskowego w Łomży.

ŁOMŻA, 18. 6. O negaaj z Zam ­
brow a do aresztów wojskowych w 
Łomży eskortow ał 2 dezerterów st. 
szeregow y 71 p.p. S tanisław  Andrze­
jewski. Aresztowani doprowadzeni 
do Łomży około godz. l l  w no­
cy — zdołali!w  pobliżu aresztu gar­
nizonowego m ieszczącego się w 
Łomży rozerwać kajdanki i błyska 
wicznie rozbiegli się w dwie różne

strony. Gdy nawoływania eskortują­
cego »stój« nie odniosły skutku 
wówczas dał kilka strzałów  w kie­
runku uciekających. Szeregow iec 
W ieczorkowski z 71 p.p. trafiony 
kulą, pad ł trupem w przydrożnym 
łanie żyta — drugi szeregowiec 71 
p.p. M aszarek, korzystając z ciem­
ności nocy, zdołał umknąć.

Posiedzenie senackiej komisji 
skarbowo-budżetowej.

WARSAWA, 18. 6. (wł.) Na dzi- 
siejszern posiedzeniu senackiej ko­
misji skarbow o - budżetowej pod 
przewodnictwem w icem arszałka se­
natu Gliwica przyjęto na wniosek 
senatora Szarsk iego  (BB.) budżet 
państw a w brzmieniu, uchwalonem 
przez sejm na rok 1928j29. W śro ­
dę 20 bm. budżet wejdzie pod obra­
dy senatu.

Sprostowanie
mimsterjum skarbu.

WARSZAWA, 18. 6. (wł.) Mini- 
sterjum skarbu komunikuje, iż wia­
domość, podana przez niektóre 
dzienniki o mającej jakoby nnstąpić 
nominacji St. Dzierżanowskiego na 
stanow isko wiceprezesa P.K.O., nie 
odpowiada prawdzie.

600 dzieci runęło 
wraz z waiąoą się trybuną.

NOWY JORK, 18. 6. W czasie 
przedstawienia na scenie leśnej w 
Pitlsviile (Pensylwanja) załam ała się 
olbrzymia trybuna, na której znajdo­
wało się 609 dzieci.

Z pod gruzów trybuny wydoby­
to 50 rannych dzieci. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nie było ani 
jednego wypadku śmierci.

Zwycięstwo Jedynki
w Brześciu nad Bugiem.

B R Z E SC  N. - BUGIEM, 18. 6. 
W czoraj odbyły się w Brześciu nad 
Bugiem wybory do rady miejskiej. 
Na 16.879 uprawnionych głosow ało 
9.955 osób.

Blok bezpartyjny zdobył 6 m an­
datów  radzieckich, druga polska 
lista P P S . — 5 mandaty. Żydzi 2, 
Bund — 1, Poalej Sjon (lewica) — 
5, Poalej S jon (prawica — 1, ko­
muniści — 2, Rosjanie — 1, inne u- 
grupowania — 1 mandat.

Olbrzymi p o ż a r
w Radomiu.

RADOM, 18.6 (wł.) W ybuchł tu 
groźny pożar, który pochłonął zu­
pełnie wielką fabrykę mebli, firmy 
Kohn. S traty  są  wielkie.

Utonął w czasie Mwedm
BERLIN, 18.6. Podczas wczoraj­

szych zaw odów  pływackich na Grim- 
nitzsee utonął jeden z najlepszych 
pływaków niemieckich, 19-letni A l­
fred Liepe.

Dopiero przy wywoływaniu na­
zwisk uczestników stwierdzono brak 
Liepego. Poszukiw ania pozostały  
bezskuteczne.



Prasa donosi, źc...
— Na m erze Bałtyckie wypłynę­

ła  angielska eskadra, licząca 58 o- 
kręiów wojennych, pod dowództwem 
adm irała Larkina.

Okręty angielskie rozdzieliły się 
na kilka grup, aby odwiedzić porty 
morzu Bałtyckiego: Helsingfors, Ry-

Libawę, Tallin, Kłajpedę, G dański 
Gdynię.

W końcu czerwca angielska e 
skadra wojenna urządza wielkie ma­
newry na morzu Bałtyckiem. Ma­
newry te zdarzają się po raz pierw- 
r "v od r. 1914.

O dsłonięcie pom nika  S te fan a  
Ż erom sk iego .

W niedziele odbyło się w Nałę- 
c o wie odsłonięcie pierwszego na 
Z iem iach Polski pomnika wielkiego 
pisarza S tefana Żeromskiego. Pom ­
nik zbudowany został w edług szki­
cu architekta Józefa Witkiewicza.

W uroczystości wzięła udział 
m ałżonka ztiakomitego pisarza, cór­
ka Menika, minister Dobrucki, dy­
rektor departamentu kultury i sztuki 
Skotnicki, m arszałek senatu Szym ań 
ski, dowódca D.O.K. 2, wojewroda Lu­
belski, przedstawiciele sztuki i pra­
sy  oraz grono wielbicieli Z eiem ­
skiego, Poza tern przybyło szereg 
delegacy; z ziemi lubelskiej.

41 m iljonów  n a  ceie b u ­
dow lane.

Ministerjum skarbu podaje, iż w 
dniach najbliższych rozpocznie się 
subskrypcja 5-proc. premjowej po­
życzki inwestycyjnej. Subskrypcja ta 
ma trwać od 25 bm. do 5 lipca br. 
Pożyczka wynosi — jak wiadomo— 
50 miljonów zł., z kiórych 41 miijo- 
nów zł. przeznaczonych będzie na 
cele budowlane. Projektowane ciąg­
nienie premji tej pożyczki w dniu 
15 bm. zostało przesunięte na paź­
dziernika br., wobec opozycji po­
przedniej komisji kontroli długów.

Św ięto  p racow ników  
gm innych.

Związek pracowników adm ini­
stracji gminnej Rz. P. obchodzi w 
dniu 23 czerwca r. b. uroczystość 
swrego dziesięcioletniego istnienia. 
W dniu tym odbędzie się w W ar­
szaw ie ogólnokrajowy zjazd delega­
tów i członków związku, obejmują­
cy swym programem uroczyste na­
bożeństwo i poświęcenie sztandaru 
związkowego w kościele archikate-

Nym o godz. 11 m. 30.
Po nabożeństwie u c z e s t n i c y  

zjazdu udadzą się w pochodzie na 
grób Nieznanego Żołnierza celem 
złożenia wieńca. O godzinie 16 ej w 
•c ~li posiedzeń rady miejskiej odbę-

e się uroczysta akademja, na 
kiórą zaproszeni zostali przedstawi­
ciele rządu, sejmu i senatu, insfytu- 
cyj i | związków pokrewnych oraz 
prasy.

Na akademjl wygłosi odczyt pro­
fesor M ichał Orzęcki pod tytułem 
»Pańsfwo a samorząd«; przemawiać 
będzie kierownik związku, poseł 
Antoni Pacholczyk na tematy, zw ią­
zane z powstaniem i działalnością 
związku. Zakończenie akademji wy­
pełnia produkcje artystów opery 
warszawskiej.

Wieczorem w sali kasyna urzęd­
ników państwowych wydany zosta­
nie przez związek obiad z okazji 
tej uroczystości.

P ro je k t u s taw y  o am nestji,
P rasa  donosi jako czwarty punkt 

porządku dziennego posiedzenia 
sejmu w dniu 19 czerwca zostało 
umieszczone spraw ozdanie komisji 
prawniczej w sprawie rządowego 
projektu ustawy o amnestii z powo­
du 10 lecia odzyskania niepodległo­
ści przez państwo polskie. W sp ra­
wozdaniu czytamy, że podstawą roz­
ważań komisyjnych był jedynie pro­
jekt rządowy. Uchwalona przez ko­

iliW iI - .  . 5 i
ts

Et
Konferencje, jakie w drodze po­

wrotnej z posiedzenia rady ligi od­
był p. minister Zaleski z francus­
kiemu mężami stanu, wywołały g łoś 
ne echo w całej prawie prasie eu­
ropejskiej. Zgodnym  chórem orze­
kają publicyści wszelkich odcieni i 
wszelkiej narodow ości, j że dotyczy 
ły  one pierwszorzędnych zagadnień, 
wychodzących daleko poza ramy 
wyłącznie polsko - francuskich sto­
sunków.

Nie wnikając w całokształt spraw, 
które w' rozm owach między min. 
Zaleskim  a min Briandem zostały 
poruszone, — możemy stwierdzić, 
że na konferencji z francuskimi mę­
żami stanu zosta ła  między innerni 
poruszona spraw a stosunków pol­
sko-litewskich, a głównie zagadnie­
nie ewakuacji Nadrenji. W tej osta t­
niej spraw ie p. min. Zaleski w skazał 
na poważne konsekwencje, jakie 
może pociągnąć za sobą w sytua­
cji Europy ewakuacja Nadrenji, do­
konana bez odpowiednich gwaran- 
cyj nietylko na zachodzie, lecz rów­
nież i na wschodzie. Spraw a ta bo­
wiem dotyczy Polski na równi z 
szeregiem innych państw, a próby 
Niemiec, by ją wyłączyć z pod iun- 
ctium : rawą bezpieczeństwa na­
szych granic zachodnich, nad czem 
dyplomacja niemiecka ostatnio bar­
dzo intensywnie pracuje, pragnąc 
niewątpliwie dać temu wyraz na 
najbiiższesn zgrom adzeniu ligi naro­
dów — niepokoi polską opinję pu 
bliczną.

Chodzi o to, że traktat locarneń- 
ski ustaiił gw arancję bezpieczeń­
stwa granic zachodnich między 
Niemcami a Francją, przy czerń — 
jeżeli chodzi o nasze granice za­
chodnie — Niemcy zastrzegły so ­
bie prawo rewizji tych granic w 
drodze pokojowej. N aszą odpowie­
dzią było stanowcze twierdzenie, że 
dla Polski kwesfja granic w sch o d ­
nich nie istnieje, Nierna bowiem 
polaka, któryby się zgodził na od­
stąpienie chociaż j piędzi ziemi za­
chodniej bez przelewu krwi. Dążenie

misję praw niczą ustaw a amnestyjna 
likwiduje całkow icie przestępstwa, 
wynikłe w okresie wojny polsko- 
ukraińskiej na terenie województw 
lwowskiego, stanisław ow skiego i 
tarnopolskiego, oraz przestępstwa, 
popełnione w okresie lat 1918 20 na 
terenie, na którym obowiązuje ko­
deks karny z 1903 r.

Ustawa pierwszy raz darowuje 
częściowo kary za t. zw. przestęp­
stwa komunistyczne, uwzględniając 
w szerszym zakresie przestępców 
m łodocianych. W odróżnieniu od 
projektu rządowego, amnestja do­
tyczy m łodocianych komunistów do 
lat 20 (p ro jek t rządowy przew idy­
w ał 17 lat).

Tak sam o ustawa darowuje czę­
ściowo karę za przestępstwa, wyni­
kające z pobudek politycznych na­
rodowościowych, religijnych, sp o ­
łecznych i społeczno-gospodarczych, 
a nadto na wniosek komisji skarbo­
wej nielegalną uprawę tytoniu oraz 
przestępstwa leśne.

Ustawa ta nie uwzględniła cał­
kowicie wniosków P P S . i klubu 
białoruskiego o pełnej amnestii dla 
przestępców politycznych, biorąc 
pod uwagę raczej wnioski amne­
styjne klubu wyzwolenia i sir. chłop­
skiego.

Niemiec do rewizji granic w drodze 
pokojowej jest więc równoznaczne 
z dążeniem do wojny, jest zatem 
rzeczą zupełnie zrozum iałą, że wo­
bec próby podniesienia tej spraw y 
przez Niemcy min. Zaleski w dro­
dze powrotnej z Genewy uzgadniał 
polskie stanow isko ze stanowiskiem  
naszej zachodniej sojuszniczki. Nie 
można również —- jak to czyni cała 
prasa niemiecka — dziwić się, że 
z rozmów min. Zaleskiego z kie­
rownikami polityki francuskiej wy­
nika, iż »w Paryżu z tą sam ą o- 
strożnością, co i w W arszawie trak­
tują zagadnienie ewakuacji Nad- 
renji». O ile bowiem przed Locarnem, 
dzięki splotowi polityki ogólno­
światowej, oraz dzięki trudnej sytu­
acji wewnętrznej, w której z najdo- 
w ała się Francja, m ogła pod tym 
względem zachodzić pewna cho­
ciaż m inim alna różnica zdań, o 
tyle teraz, zawdzięczając aktywnej 
poiilyce zagranicznej Polski z jed­
nej — oraz zrozumieniu Francji, że 
jednak bezpieczeństwo granic fran­
cuskich uzależnione jest od bezpie­
czeństwa zachodnich granic Polski— 
z drugiej strony, o jakiejkolwiek 
rozbieżności między stanowiskiem 
Polski i Francji mowy być nie mo­
że.

Tern się też tłumaczy zdenerwo­
w anie prasy  niemieckiej, która bez 
względu na kierunek polityczny, od 
prawicy, do lewicy atakuje min. 
Zaleskiego.

Jak dalece poruszona została 
prasa niemiecka przypuszczalnemu 
wynikami konferencji paryskiej, 
świadczy o tern fakt, że nawet ofi­
cjalny organ min. S lresem ąnna 
«Tagłische Rundschau», obowiązany 
z urzędu do pewnej kurtuazji w s to ­
sunku do państw a, z ktorem się u- 
trzymuje norm alne stosunki, nie po­
trafił zapanow ać nad sobą, dając 
ujście nieukrytej furii w ściekłości, w 
której dał wyraz takim epitetom pod 
adresem  min. Zaleskiego, jak «wa- 
sal Francji«, «wierny sługa Poinca- 
rego» ifp.

Głównym argumentem w ręku 
publicystów niemieckich, a jak »Ta- 
glische Rudschau« odpowiedzialnych 
za niemiecką politykę zagraniczną 
czynników, jest twierdzenie, że Pol­
ska nie ma prawa mieszać się do

stosunków  francusko niemieckich w 
spraw ie NM renji, gdyż spraw a ta 
dotyczy! wyłącznie tylko tych dwu 
państw.

Argument fen słusznie i trafnie 
zbija p. G auvain w »Journal des 
Debats« stwierdzając, że okupacja 
Nadrenji została ustanow iona przez 
traktat wersalski, jako gwarancja
pokoju europejskiego, a nie jako 
satysfakcja dla jednej tylko Francji; 
nie jest to więc spraw a mająca być 
załatw iona w drodze prywatnej ugo­
dy pomiędzy Briandem i S trese-
raannem.

Deklaracje więc w tej kwiestji 
min. Zaleskiego — pisze p. G au­
vain — są  całkow icie zgodne z
program em  pokojowym prawdzi­
wych mężów stanu. Po  tej samej
linii idzie oświadczenie min. Zales­
kiego w Brukseli, który zapytany 
przez dziennikarzy, co myśli o na­
pastliwych uwagach prasy niemiec s 
k i ej z powodu jego mowy w Pary­
żu, odpowiedział; »Żałuję bardzo 
iż nie mogę zmienić m ego zdania, 
aby dogodzić tym panom» i dodał, 
że «okupacja Nadrenji jest gw aran­
cją całkowitego wypełnienia trakta­
tu wersalskiego. Wypływa stąd 
wniosek, że my, Polacy, mamy pra­
wo mówić, co myślimy.

Wynika więc stąd, że kwestia 
ewakuacji Nadrenji, jako gwarancja 
bezpieczeństwa granic francuskich, 
a zatem i pokoju, rzutuje na sprawę 
bezpieczeństwa granic zachodnich 
Polski, bezpieczeństwa, bez którego 
o trwałym pokoju nie da się po 
prostu pomyśleć. 1 c tern powinna 
pamiętać opinja niemiecka.

Tymczasem zdenerwowanie pra­
sy niemieckiej wskazuje, że ta nie 
dająca się ukryć praw da obcą jest 
opinji niemieckiej. A to nie prow a­
dzi do pokoju, lecz tworzy zarze­
wie powikłań, od których, nauczeni 
doświadczeniam i ostatniej wielkiej 
wojny, winniśmy być jaknajdaiej. 
Nie wpływa to rówież dodatnio na 
uregulowanie całego szeregu żywot­
nych dla obu państw  spraw , a prze- 
dewsżystkiem traktatu handlowego, 
o którego zaw arcie chodzi w rów­
nym stopniu jak  Polsce, tak i Niem­
com.

mn.

nąt 
przy u s M a n iu
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ja k  to  endec ja  p rzyczyn iła  s ię 'w  sejm ie do  m ajo ryzacji 
ludności m iejskiej n a  rzecz  w si.

Podczas trzeciego czytania 
budżetu w sejmie stronnictwa 
włościańskie zażądały w sta­
wienia do budżetu 100 milio­
nowego kredytu dla drobnego 
rolnictwa.

W ten sposób posłowie lu­
dowi chcieli się może zabez­
pieczyć przed zarzutami swych 
wyborców oraz wykazać się 
przed nimi, iż chcieli jak naj­
więcej dia wsi od rządu wy­
targować.

Prawda, że wobec 2 milj. 
gospodarstw  karłowatych w 
Polsce i te sto miljonów było­

by kroplą w morzu zaledwie 
w stosunku do istotnych po­
trzeb kredytowych naszego rol­
nictwa,

Ale nie trzeba zapominać, 
że rząd m arszałka Piłsudskie­
go b. troskliwie opiekuje się 
wsią. Wszak kapitał zakładowy 
banku rolnego podwyższono o 
75 milj. zł., w kwietniu rząd 
dał temuż bankowi 53 milj. zł. 
i wkrótce znowu, według za­
powiedzi p. ministra skarbu, 
bank rolny ma otrzymać kilka­
dziesiąt miljonów. Wieś więc 
iest b. wydatnie popierana fi-



Nr. (41. Sfr. 5.

nansowo przez rząd, w prze­
ciwieństwie do ludności miej­
skiej. Bo np. rzemiosłu przy­
dzielono na rok 1928 wszyst­
kiego 13,5 milj. zł. kredytu, ku- 
piectwo zaś nie otrzymuje pra­
wie żadnych kredytów, a cię­
żar podatków państwowych 
spada w większej mierze na 
ludność miasta.

Warstwy średnie, tj. kupiec- 
two, rzemiosło i drobny prze­
mysł błagają wprost rząd o 
obniżenie lub zamianę podatku 
obrotowego na podatek od do­
chodu.

To też biorąc to wszystko 
pod uwagę, inne stronnictwa z 
blokiem bezpartyjnym na czele, 
głosowały przeciw wnioskowi 
posłów ludowych, motywując, 
iż tych, 100 milj. zł. nie można 
wstawiać do budżetu bez po­
krycia. Inaczej budżet będzie 
deficytowy.

Jakże postąpił w tym wy­
padku „klub narodowy"?

Oto posłowie ze związku 
ludowo-narodowego z p. Trqmp- 
czyńskim na czele, opuszczają 
dostojnie a sprytnie salę obrad 
pod pozorem „obrazy" z po­
wodu całkiem słusznego zre­
sztą pod względem formalnym 
zarządzenia marszałka, który 
nie poddał pod głosowanie po­
prawki klubu, dotyczącej upo­
sażeń urzędników, a która by­
ła  zredagowana w ten sposób,

ż e  z 15-procentowej podwyżki 
korzystaliby nie tylko urzędni­
cy, lecz i... posłowie. No, a ci 
mają już chyba wystarczające 
pensje.

W ten sposób związek lu­
dowo-narodowy, jak to mu się 
często zdarza, „przy jednym 
ogniu upiekł dwie pieczenie".

Z jednej bowiem strony, 
ustrzegł się od głosowania za 
budżetem, z drugiej zaś w per­
fidny sposób, jak Piłat, umył 
ręce i nie potrzebował odkry­
wać swego stanowiska wobec 
wniosku o nowy storniIjonowy 
kredyt dla rolnictwa.

Wniosek stronnictw włoś- 
cjanskich przeszedł i za tę ce­
nę uchwalono deficytowy bud­
żet państwowy.

Ale na tej „dyplomacji'; zw. 
ludowo-narodowego poznają się 
chyba warstwy mieszczańskie. 
Cały stan średni, knpiectwo, 
drobny przemysł i rzemiosło, 
cała ludność miast, pairjotycz- 
nie nastrojona, nie może już 
nie mieć wspólnego ze stron­
nictwem, które w przymierzu z 
mniejszościami narodowemi i 
komunistami odmawia państwu 
zrównoważonego budżetu.

Tak to w ciemny kąt bez 
wyjścia doprowadza nieraz c a ­
łe stronnictwa i obozy — za­
cietrzewione partyjnictwo i o- 
błudne pąstępowanie.

Zjazd di oriamzasvj
iSSfctSSBR&SfiSteaUE&a
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województwa
Onegdaj w sali banku Zagłębia 

odbył się zjazd delegatów organiza­
cyj kupieckich miast województwa 
kieleckiego, wchodzących w skład 
przyszłej izby przemysłowo handlo­
wej w Sosnowcu. Ma zjazd przybyli 
delegaci Sosnowca, Dąbrowy, Bę­
dzina, Olkusza, Strzemieszyc, Często­
chowy, Kielc, Radomia itd. Pozatem 
w zjeździe wzięli udział: dyrektor 
izby przemysłowo-handlowej w Ka­
towicach inż. Brzeski, p. Kozik 
dyr. miejscowych szkół handlowych, 
przedstawiciele prasy, oraz wiele z 
zaproszonych osób.

Do prezydjum został zaproszony 
fako przewodniczący p. Cholewicki 
z  Częstochowy, jako członkowie pp. 
Kwiatek z Sosnowca, Wierzbicki z

Krwawa zemsta.
BBansEMggaasane
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W e w zroku  M arii niem a ani gnie ­
w u, ani w yrzutu, ale niezgłębiona 
litość i p rośba .

Ten, k tó rego  ona kochała jak 
b ra ta , p rag n ie  zabić jej m ęża, k tó ­
rem u o d d ała  sw ą duszę i ciaio. Mie 
chce by ta  zb rodn ia  spełniona zo­
stała , ale nie chce rów nież zdradzać 
Jan a . W ięc sam a się poświęci. Sa­
m a um rze.

N a w idok  jej tru p a  Jan  się cofnie, 
nie ośmieli się czynić drugiej ofiary 
i oszczędzi ryw ala, skazanego  o d ­
tą d  na  w ieczną żałobę.

A le się omyliła. N astępuje nie 
to  co przew idyw ała. W idzi, że b la­
dy  posąg  zaczyna nagle drżeć, blask 
p onurego  oka łagodnieje, m ięknie, 
p okryw a się pow ieką. W idzi, że u- 
k ryw ający  się człow iek d rży  całem 
ciałem  i chw ieje się, s trze lb a  w ypa­
da z rąk bezw ładnych, a on sam  o- 
suw a się i p a d a  p o d  gałęzie krza­
ków .

nic daje rękojmi należytego uwzględ­
nienia interesów kupiectwa w przy­
szłej izbie przemysłowo handlowej.

Po wyczerpującej dyskusji zosta­
ły odczytane dwa memoriały, przy­
gotowane przez miejscowe organi­
zacje kupieckie.

Pierwszy z tych memoriałów, o- 
pracowany przez radę organizacyj 
kupieckich Zagłębia, utrzymany w 
tonie poważnym, w krótko i treści­
wie umotywowanych wnioskach do­
maga się od władz należytego u- 
wględnienis reprezentacji handlu w 
przyszłej izbie i podniesienia liczby 
radców sekcji handlowej do 30 osób.

Drugi memorjał, opracowany 
przez związek kupców i przemysłow­
ców w Sosnowcu, wystąpił mniej 
więcej z temi samemi żądaniami z 
tą tylko różnicą, że zajął zbyt ner­
wowe i agresywne stanowisko w 
stosunku do naszych władz i sta­
wiał na ostrzu noża lcwestję uwzględ­
nienia żądań kupiectwa.

Zebrani po wysłuchaniu obu me­
moriałów i krótkiej nad niemi dysku­
sji polecili miejscowym organizacjom 
uzgodnić oba memorjały i z tym 
nowym memoriałem wysłać delega­
cję do ministra przemysłu i handlu:

Radomia, Piaskowski, z Zawiercia i 
1 Kubicżek z Olkusza.

Tematem obrad była- spraw a wy­
borów do izby przemysłowo-handlo­
wej w Sosnowcu.

Pó przemówieniach pp. Janickie­
go, prezesa rady organizacyj kupiec­
kich Zagłębia Dąbrowskiego i Ade- 
ra syndyka związku kupców i prze­
mysłowców w Sosnowcu, wywiąza­
ła się dłuższa ożywiona dyskusja, 
w której głos zabierali pp.: Kwiatek, 
Cholewicki, dyr. Brzeski, Gruszczyń­
ski, Janicki, Ader i inni.

Wszyscy zebrani jednomyślnie 
stwierdzali, że projekt ordynacji 
wyborczej, opracowany przez min. 
przemysłu i handlu, jest bardzo 
krzywdzący dla ogółu kupiectwa i

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: G erw azego  
luiro: Sy lw erjusza  
W schód s ło ń ca  3.14 

W torek S Z achód  , 8.01

C zerw iec

RADIO.
Wtorek 19 — czerwca.

K A T O W I C E .
17.— K om unikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp . woj. śt,
17.20 O dczyt pł. „P u szcza0.
17.45 T ransm isja  koncertu  p o p o łu d n io ­

w ego 7. W arszaw y.
18.55 K om unikat harcersk i.
19.15 R ozm aitości.
19.35 Przerw a.
19.50 T ran sm isja  z  o pery  poznańsk ie j 
22.— . S y g n a ł czasu  i kom U nikaiy PAT
22.50 T ran sm isja  m uzyki tanecznej.

Z S o sn o w c a .
(s) Ze szk o ły  technicznej'. W 

bieżącym roku szkoinym w pań­
stwowej śradniej szkole technicznej 
kolejowej w Sosnowcu, otrzymali 
świadectwa z ukończenia kursu nauk 
teoretycznych na wydziale mecha- 
niczno-elektrotechnicznym następu­
jący uczniowie: Biernacki Jan, Bo­
żek Daniel, Buła Józef, Gębicki 
Józef, Dębicki Roman, Karpała S ta ­
nisław, Kocot Leon, Kret Lucjan, Ła- 
wicki Romuald, Mierzwa Henryk, O

borski Kazimierz, Osoba Juljan, Pie­
traszek Bogusław, Prażmowski Ka­
zimierz, Skorek Stanisław, Tusznio 
Bronisław, Wnuk Juljan, Wurcbacher 
Jan.

Na wydziale drogowo - budowla­
nym: Eljasiński Stefan, Jadczyk Jó­
zef, Knapik Cyprjan, Kociński Mie­
czysław, Kumoń Mieczysław, Mazur 
Władysław, Rybczyński Stanisław, 
Toporek Stanisław, Twardoń Wacław 
Wdowski Mieczysław, Wilk Bolesław.

Dnia 21 bm. odbędzie się uro­
czyste wręczenie świadectw i otwar­
cie wystawy prac uczniowskich.

Wystawa otwartą będzie dnia 21 
do godziny 18; dnia 22, 23 i 24 bm. 
rano od 11 do 13 i od 15 do 18-ej.

Na wystawie można będzie nabyć 
różne wyroby, niektóre z galanterji 
metalowej i drzewnej.

(s) Na L. O. P. P. W ubiegłą 
niedzielę odbyła się zbiórka uliczna 
oraz zabawa w parku sieleckim u- 
rządzona staraniem L.O.P.P. Pod­
czas zabawy koncertowała orkiestra 
St. Namysłowskiego. Zbiórka i za­
bawa przyniosły dość duży dochód, 
który przeznaczony został na budo­
wę lądowiska lotniczego w Zagłębiu

(s) N a zabaw ie. Adam Wiśniow 
ski (Sienkiewicze 7) zameldował, że 
będąc w parku sieleckim na zaba­
wie, Władysław Zak (Szewcka) 
skradł mu portfel wraz z gotówką 
złotych 60.

(s) Postrzelony. W dniu 17 bm. 
na ścieżce obok toru kol., prowa­
dzącego do kop. »Wiklor« w Milo- 
wicach, został postrzelony w prawą 
nogę w okolicy kości udowej przez 
nieznanych dotychczas sprawców, 
bezrobotny Stanisław Ciekała, lat 
20, zam. w Milowicach (Podjazdo­
wa 5). Poszkodowany po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy lekarskiej, zo­
stał przewieziony do szpitala na 
Pekinie.

(s) Otrucie. Dnia 17 bm. usiło­
wała otruć się esencją octową Wa- 
lerja Derda, lat 22 (Racławicka 18), 
Powód — nieporozumienie z mę­
żem. Przewieziono ją do szpitala na 
Pekinie. *

OH AZ JA!!
Leżaki od zł. 13.00
Hamaki pp „ 15.00
Łóżka połowę P t „ 24.00
Koszulki P t „ 3.00
Spodenki p t „ 2.80
Piłki nożne pp „ 6.50

„ lecznicze pp „ 32.00
„ guwowe pp „ 1.00

Dętki pp „ 1.55
poleca: Feliks Janson
Sosnow iec, W arszaw ska 10.

O bsiuga  3zybka j so lidna .

P rzestraszy ł się. N ie zaw ahałby  
się zabić Jerzego  d 'H eribaud , ale 
M arję, k tórej nie p rzestał ubóstw iać ! 
W idzieć jej szlachetną krew  spływ a­
jącą po tej sukni dziewiczej, w idzieć 
ją um ierającą z pow odu jego zb ro d ­
ni! Nie, by ła to  rzecz zby t straszna, 
zb rodn ia  zby t szalona! W ięc ręka 
jego zadrżała , oczy napełniły  się 
łzam i, pobudzone nerw y u traciły  
natężenie, s trze lba  w ypad ła z rąk  i 
ciało zem dlone osunęło się na zie­
mię.

— M arjo, co ci jest? — zapytał 
Jerzy  lekko dotykając jej ram ienia.

— Nic, nic, — odrzek ła  głosem  
już dość pewnym .

O caliła go  od śm ierci niechybnej.
O rszak  wesblny w kroczył do koś­

cioła, poczem  kap łan  dopełnił cere- 
m onji ślubnej.

P rzez  całą resztę  dnia i noc o d ­
byw ała się uczta i rozlegały się sal­
w y z b ron i palnej na  cześć państw a 
m łodych. Jan  nie pokazał się wcale, 
gdy  zaś się zjawił dn ia następnego, 
M arji już nie zastał.

W tedy  życie, w  m iejscowości, 
przypom inającej mu bezustannie tę, 
którą kochał, stało się dla  niego

żby t uciążliwem . P ostanow ił w yda­
lić się. Ó d  daw niejszego już czasu 
sta ra ł się o za rząd  kopalni w ęgla w 
Sardynji. T eraz  o trzym ał nom inację 
i odjechał.

P o  upływ ie roku  przecież nie za­
pom niał, choć dopuszczał się w  tym  
celu tysiąca szaleństw . M łody, p rz y ­
stojny, elegancki i m ający św ietną 
przyszłość p rzed  sobą, z łatw ością 
naw iązyw ał stosunki i m iewał wiele 
p rzygód  miłosnych. W  hulaszczem  
życiu szukał zapom nienia. P rzez  ja­
kiś czas m iał nadzieję, że pew ien 
w ypadek , jaki w tym  czasie zdarzył 
się w jego życiu, o tw iera jąc mu d ro ­
gę d la uczuć serca, przyw iąże go 
do pow ażnych obow iązków  i uw ol­
ni go od  dręczących w spom nień .i 
sm utków .

O żenił się z poczucia obow iązku 
i w kró tce  został ojcem. A le ta  żo­
na w  p arę  m iesięcy um arła i B arto - 
li pozostał sam  z dziecięciem , k tó re  
o d tąd  pow inno było p rzyw iązać go 
do życia i w ypełnić je pew nym  ce­
lem.

Dziecię otrzym ało  na  imię Filip.
T rzy  la ta  upłynęły, podczas k tó ­

rych  Filip wzrastał pod opieką sta­

rej Cecylji, ale czas ten  nie za ta rł 
w  w yobraźn i Ja n a  o b razu  M arji. 
S ard y n ia  była zby t blisko Francji, 
postanow ił w ięc oddzielić się od  
niej oceanem . W ezw ano go do A - 
m eryki i o fiarow ano  p osadę  św ietną. 
A le w tej w łaśnie epoce w ybuchła 
w ojna z P rusam i. F ilip w ziął w  niej 
udział, b ił się jak gdyby  szukał 
śm ierci i na polu  b itw y  p o d  S ain t- 
P r iv a t  otrzym ał za m ęstw o o rd e r  
legji honorow ej.

Pow róciw szy  do Sardynji po  u- 
kończeniu wojny, zaw iązał znow u 
stosunki z A m eryką i o trzym ał w a­
kującą jeszcze, daw niej p ro p o n o w a­
ną m u posadę. P rzy ją ł ją. Było to  
w czerw cu r. 1872-go. N apisał do 
Cecylji o postanow ieniu  za b ran ia  z 
sobą syna, z k tórym  o d tąd  p rag n ął 
pozostaw ać już razem . W spółcześ­
nie do p. d .H eribaud , przebyw ającej 
w ów czas w  M ende, gdzie Je rzy  peł­
nił obow iązki inżyniera, w ysłał 
list następujący:

n-
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Z Będzina.

Likwidacja strasznego wypadku 
pod Będzinem.

Wczoraj odbył się pogrzeb ofiar 
nieszczęśliwego wypadku kolejowego 
pod Będzinem, w którym zginęło 
tragiczną śmiercią 7 młodych robot­
ników, zatrudnionych przy robotach 
kolejowych.

W pogrzebie niezależnie od naj­
bliższej rodziny zabitych wzięli u- 
dział przedstawiciele władz państwo­
wych, samorząd, kolej, straży ognio­
wych i duża ilość robotników z oko­
licznych kopalni, oraz ludność miej­
scowa.

Przy dźwiękach trzech orkiestr 
orszak pogrzebowy wolnym kro ­
kiem podążył do miejscowego koś­
cioła parafialnego gdzie odbyło się 
poświęcenie zwłok.

Trumny ze zwłokam i nieśli na 
swych barkach robotnicy - koledzy. 
Na karawanach wieziono wieńce.

Na cmentarzu będzińskim oko­
licznościowe przemówienie wypo­
wiedział w podniosłych słowach ks. 
Nowak, poczem nastąpiło złożenie 
zw łok do grobu wspólnego.

Ciche łkanie serdecznego płaczu 
rodziców, żon i rodzeństwa zakoń­
czyło uroczystość pogrzebu ofiar 
nieszczęśliwego wypadku.

Na koszta pogrzebu kasa cho­
rych w Sosnowcu w myśl ustawy 
ubezpieczeniowej wypłaciła  rodzinie 
na każdego zmarłego po 86 zł.

Władze kolejowe dostarczyły ty l­
ko trumny. Dwutygodniowy zarobek, 
jaki przypada nieboszczykom od 
kolei rodzina będzie mogła odebrać 
dopiero za trzy miesiące.

(b) B ud o w a  s z k ó ł w  pow iecie .
W  dniu 17-go czerwca odbyło się 
w gminie Ożarowice posiedzenie 
dozoru szkolnego łącznie z przed­
stawicielami urzędu gminnego, rady 
gminnej, opieki szkolnej i nauczy­
cielstwa. W posiedzeniu tern wzięli 
udział przedstawiciele rady szkolnej 
powiatowej, a mianowicie: przewo­
dniczący rady — dyr. W ładysław 
Mazur, sekretarz rady — p. Fr. Że­
browski, inspektor szkolny p. Juljan 
Pawłowicz i referent biura rady p. 
Jan Lengas.

Zebranie zwołane zostało w ce­
lu przyjęcia projektu sieci szkolnej 
i przystąpienia do budowy szkół 
wysoko zorganizowanych.

Po referacie wygłoszonym przez 
delegatów rady i inspektora szkol­
nego o znaczeniu szkół wysoko 
zorganizowanych zebrani po dysku­
sji uchwalili we wsi Ożarowice — 
wybudować 5-cio klasową szkołę 
powsz. dla 212 dzieci z miejscowo­
ści: Ożarowice, żubrze, Szczotki, 
Przywiek, Kocór, Oporowe, Niedź­
wiedź, Pyrzowice i Celiny we wsi 
Tąpkowice, — szkołę powsz. dla 
400 dzieci z miejscowości: Tąpko­
wice, Myszkowice, Sączów, Ossy i 
Niezdara, i we wsi Siemonia 5 ch 
klasową dla 120 dzieci z miejsco­
wości: Siemonia, Twardowice, M łyn ­
ki, Pod-Siemonia i Walera.

(b) K o m ite t b u d o w y  s ie ro ­
c ińca . Jutro tj. w środę w sta­
rostwie odbędzie się posiedzenie 
członków powiatowego komitetu bu­
dowy sierocińca im. marszałka J. 
Piłsudskiego pod przew. dyr. M ar­
kiewicza. Początek o .godzinne 5-ej 
po pcł.

(b) P ow . ko m ite t k o lo n i; le t­
n ich . Dnia 20 tj. jutro o godz. 6.30 
wiecz. ‘ w sali starostwa odbędzie 
się posiedzenie członków pow iato­
wego komitetu kolonij letnich.

Na posiedzeniu tern odbędzie się 
pożegnanie p. starościny O łpińskiej 
jako przewodniczącej komitetu.

(b) Pośw ięcen ie  o ś ro d ka  
zd ro w ia . W ubiegłą niedzielę ma­
gistrat będziński urządzał uroczy­
stość poświęcenia ośrodka zdrowia 
przy ulicy Krakowskiej.

Poświęcenia dokonał ks. Nowak, 
poczem okolicznościowe przemó­
wienie wygłosili pp.; starosta J. O ł-
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nowości” Ody wiosna życia przemówi

*ń  j dramat w 10-ciu aktach.
B ędz in . w  rolach głównych LE E  PARRY i BASSERM AN.

N ad  p ro g ra m : K om ed ja  w  2 aktach .

Od poniedziałku 18 do czwartku 21 czerwca r. b. 
demonstrowany jest pierwszorzędny film  p. t.

piński, inspektor wojewódzki dr. 
Dziewulski, dr. Weinzieher, dr. K. 
Ryder i dr. Wassercwajg.

W nowowybudowanym ośrodku, 
zdrowia będzie się m ieściło ambu­
latorium dla chorób wewnętrznych 
poradnia przeciwgruźlicza, abmula- 
torjum chirurgiczne, okulistyczne, 
weneryczne i ginekologiczne. Jak 
prędko zostaną uruchomione wy­
żej wymienione ambulatorja i pora­
dnie narazie trudno określić.

Ośrodek wybudowany jest we­
dług projektu inż. architekta miej­
skiego p. Kamińskiego.

Ogólny koszt budowy wynosi 
110 fys. złotych

(b) R egu lac ja  P rze m szy . Wczo 
raj w starostwie odbyła się konfe­
rencja w sprawie regulacji rzeki 
Przemszy, w której wzięli udział 
przedstawiciele magistratów naszego 
powiatu oraz delegat wojewódzki z 
dyrekcji robót publicznych.

Na konferencji omawiano spra­
wę zadeklarowania udziałów.

(b) A ch , ten tra m w a j! Nowy 
wypadek zdarzył się wczoraj na u- 
licy  Kościuszki w Będzinie, gdzie 
17-letnia Marja Walcówna, uczenica 
7 klasy gimnazjum p. Replińskiej 
zamieszkała przy u licy Kościuszki 
nr. 22, przechodząc przez jezdnię 
została uderzona przez tramwaje e- 
lektryczny w głowę.

Uderzenie było tak silne, że spo- 
wodowcło wstrząs mózgu oraz po­
kaleczenie ręki i nogi.

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
w stanie nieprzytomnym przewiezio­
no do szpitala powiatowego w Bę­
dzinie.

Po dokonaniu operacji Walców­
na odzyskała przytomność. Ogólny 
stan zdrowia jest jednak bardzo 
groźny.

Z Czeladzi.
(c) Z  u b ieg łe j n iedz ie li. W ub. 

niedzielę odbyła się w parku miej­
skim zabawa ludowa, urządzona 
przez kierownictwo szkoły nr. 3. 
Wielce urozmaicony program zaba­
wy sprawił, iż do parku przybyła 
cała niemal Czeladź i przy dźwię­
kach doborowej orkiestry kop. »Sa- 
turn« ochoczo bawiono się do póź­
nego wieczora.

Strażacy urządzili wycieczkę do 
Grudkowa, w której wzięło udział 
wiele uroczych czeladzianek i cze­
ladziom I tam bawiono się wyśmie­
nicie, to też wycieczkowicze powró­
c ili do domu wieczorem/ pełni zado­
wolenia i radości.

(c) Ze spo rtu . Onegdaj na boi­
sku towarzystwa »Saturn« odbyły 
się zawody między czeladzkim klu­
bem sportowym a Brynicą, zakoń­
czone zwycięstwem „B ryn icy11 w 
stosunku 5:1." W ynik taki by ł zgóry 
przewidziany, ponieważ czeladzki 
klub występował z 7 rezerwowemi, 
a na dobitkę gracze z B ryn icy dot­
k liw ie  poturbowali jednego z prze­
ciwników, tak, że C. K. S. w dru­
giej połowie grali w dziesiątkę.

Z Dąbrowy.
(d) Z a rz ą d  z w ią z k u  s trze lec­

k ie g o . Na niedzielnem zebraniu od­
działu członków związku strzelec­
kiego “wybrano nov/y zarząd, do 
którego weszli pp.: J. Berbecka, inż. 
Ferch, Dudziński, inż. W ierzbicki, 
K. Szary i Dławichowski.

Sprawozdania z działalności za­
rządu odczytał p. J. Bem i kasowe 
p. Cholewicki, które przez zebranych 
zostały przyjęte bez dyskusji.

(d) Ze spo rtu . Rezultatem nie­
dzielnych zawodów w piłkę nożną by­

ło  zwycięstwo drużyny »Zagłębie« 
z Dąbrowy nad drużyną »Swit« z 
Sosnowca z wynikiem 4:5.

(d) S am ob ó js tw o . Dn. 17 bm. 
w mieszkaniu własnem pozbawił 
się życia wystrzałem z rewolweru 
Zygmunt Zych, lat 21. Denat pozo­
stawił kartkę z napisem »żegnam 
was koleżanki i koledzy — sprzy­
krzyło  mi się życie na świecie, czu­
łem, że ziemia poddaje się pod mo- 
jemi nogami, żegnam.«

(d) W pad ła  pod  poc iąg . Dn. 
17 bm. na przejeździe przy parowo­
zowni dworca Strzemieszyce R. wpad­
ła  pod pociąg Katarzyna Jaworska, 
lat 61 zam. na kolonii Ostrowy. Ko­
ła  obcięły jej prawą nogę powyżej 
kolana. Przewieziono ją do szpitala 
na Niemcach.

Zebranie

Nr. 141.
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również przygotowania do remontu 
kapitalnego dróg w Mierzęcicach i 
Koziegłowach. Budowę nowych dróg 
prowadzi wydział drogowy w M rzy- 
głodzie oraz wykańczany jest o- 
statni odcinek drogi Zawiercie — 
Włodowice, która będzie oddana do 
użytku za 6 do 8 tygodni.

Magistrat zawiercki niestety nie 
rozpoczął jeszcze budowy odcinka 
miejskiego—wobec czego zachodzi 
obawa, że w roku bieżącym droga 
Zawiercie — W łodowice należytego 
połączenia z miastem nie uzyska.

(z) O za tw ie rdzen ie  s ta tu tów . 
W związku z, wprowadzeniem w ży­
cie ustawy przemysłowej zg łos iły  
do starostwa o zarejestrowanie i 
zatwierdzenie statutów następujące 
cechy: cech ślusarzy i kowali w Za - 
wierciu, cech fryzjerów z Zawiercia ■ 
i okolicy, cech szewców i cholew­
karzy w Zawierciu, cech rzeźniczo- 
wędliniarski, cech kowalsko-ślusar­
ski w Kromołowie, szewcko-gar- 
barski w Kromołowie, cech krawie-, 
cki z Zawiercia, cech murarsko-cie-; 
sielski i cech masarsko rzeźniczy w 
Koziegłowach.

Nowe statuty po zatwierdzeniu 
ich przez władze dadzą możność 
cechom rozwinięcia szerszej dzia łal­
ności — są bowiem bardziej przy­
stosowane do życia od dawnych---------------- ----------------  o i u o u w a i l f  C tu  k j t u

pracowników miejskich często sprzecznych z obecnemi wy 
r  ^ maganiami życia.

W  ubiegłą niedzielę w sa li rady
miejskiej odbyło się roczne zebranie 
pracowników miejskich w Dąbrowie 
pod przewodnictwem p. Żarskiego.

Na asesorów powołano p. Knera 
Stawińską i Karbowniczka, sekre­
tarzował p. Jędryczko.

Zebranie otworzył p. Józef Gone­
ra odczytaniem sprawozdania z 
działalności zarządu.

Następnie p. J. Bem zreferował 
sprawę statutu ubezpieczenia eme­
rytalnego i kasy pogrzebowej.

Sprawę budżetu za rok ubiegły 
referował p. W ł. Witczak, wykazu­
jąc, że ogólny obrót kasy wynosił 
56.524 zł; gotówki na dn. 25 kwiet­
nia rb. było 915 złotych.

Preliminarz budżetowy na 1928j9 r. 
uchwalono w dochodach i rozcho­
dach na 4000 złotych.

W wydatkach na dzia ł kuluralno 
oświatowy przeznaczono 880 z ł na 
zakup książek dla bibljoteki oraz na 
zapomogi i ofiary 160 zł.

Po krótkiej przerwie przeprowa­
dzono wybory.

Do zarządu weszli: W ł. Wolski, 
Wł. W itczyk, M. Kowal, B. Paszkow 
ski, M. Wardęga i J. Koszowski; do 
kom isji rewizyjnej: Br. Dulski, M.
Bluszcz i A. Modrzejowskiej; do są­
du koleżeńskiego p. Litewka, W. 
W olski i M. Wardęga.

W wolnych wnioskach p. J. Bem 
omawiał sprawę opodatkowania się 
na rzecz budowy domu w Zakopa­
nem dla pracowników miejskich.

Z Zawiercia.
(z) R em ont d ró g . W -dz ia ł dro- 

gowy sejmiku prowadzi . .. nont dróg 
Żark i—Myszków i Zawiercie—W ło­
dowice. W związku z tern na dro­
gach tych został częściowo ograni­
czony ruch kołowy. Czynione są

(z) Inspekc ja  p o b o ru . B aw ił 
w Zawierciu inspektor poborowy D. 
O. K. z Krakowa, który przeprowa­
dzał inspekcję poboru w powiecie 
zawierckim.

(z ).K o m is ja  szacunkow a . W 
dniu 4 lipca br. zjedzie do W łodo­
wic. na grunta Stanisława Okraski 
komisja szacunkowa, celem osza- 
cowa gruntu, który wywłaszczony 
będzie pod budowę szosy W łodow i- 
ce-Zawiercie.

(z) P o p is y  m ło d z ie ż y  s z k o l­
nej. W niedzielę odbyły się na bo­
isku »Sokoła« popisy gimnastyczne 
młodzieży szkó ł średnich z Zawier­
cia. Pokazy wypadły bardzo udatnie 
co świadczy, że młodzież chętnie 
garnie się do pracy nad rozwojem 
fizycznym i docenia w pełni znacze­
nie sprężystych mięśni. Popisy od­
bywały się przy dźwiękach orkiestry 
»Sokoła«, a przypatrywała się im 
licznie zebrana publiczność.

(z) S am ow o lne  w p ro w a dze n ie  
się. Dr. Hercberg, lekarz miejski i 
w łaściciel domu przy ul. Górnośląs­
kiej 25 z łożył w komisariacie za­
meldowanie, że bez jego zgody do 
mieszkania zajmowanego dotychczas 
przez dr. Sokołowskiego, który w y­
jechał do Łodzi — wprowadził się 
samowolnie dr. Ziembiński. Policja 
prowadzi w tej sprawie dochodzenie

(z) N a ro b o ty  do  N iem iec. W
czasie od 1 stycznia br. do 25 maja 
wyjechało na roboty sezonowe do 
Niemiec z powiatu zawierckiego 
196 osób.

(z) A w a n tu ra  na zabaw ie . W 
r.iedzielę odbywała się w Krom ołow ie 
zabawa." Na zabawę tę przybyło k ii-  

’ ku młodzieńców z Zawiercia, któ­
rzy wszczęli awanturę.
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R E S T A U R A C J A  pod „STRZECHA POLSKĄ”
D Ą B R O W A , 3 -g o  M AJA 18.

S Codziennie koncert nowozaangażowanego kwartetu smyczkowego 
I  z bogatym nowoczesnym programem, urozmaiconym śpiewem 
© pod kier. angielki p. E L Z \ LESSIG.

W  przerwach koncertu solowe występy w oryginalnych kostju- 
1  mach ukraińskich i tyrolskich ®
1 p. H E L E N Y  B E D N A R E K
§  która śpiewa urocze romanse cygańskie i pieśni nastrojowe. g



Policja usiłow ała jednego z nich, 
niejakiego S tan isław a Adamczyka 
usunąć z terenu zabawy. Koledzy 
1 przygodnie zebrany tłum przeszka­
dzali policji w wykonywaniu czyn­
ności służbowych — wobec czego 
policjanci w obronie własnej dobyli 
szebel i napierający tłum w liczbie 
około 200 osób rozproszyli: W tym 
cza.se rozległy się 2 strzały rewol­
werowe — nie stwierdzono jednak 
kio strzelał.

- Po rozpędzeniu tłumu policja 
arasztow ała trzech mieszkańców Za­
wiercia: S tanisław a Adamczyka, Fr. 
Chrobaka i P rzybysław skiego M ar­
cina. W czasie rozpędzania tłumu 
nikt nie został ranny.

(z) A w a n tu ry  p o b o ro w y c h . W 
sobotę staw ała do poboru jurna 
młodzież ze wsi Włodowice. Kilku 
obywateli tej wsi wszczęło w lokalu 
komisji poborowej kłótnię między 
sobą, przechodząc rychło do ręko- 
czyności.

Policja zlikwidowała zajście, od­
prowadzając do koinisarjatu 6 naj­
gorętszych włodowiczan.

(z) P o ż a r .  We wsi Bertdusz, 
gminy Pinczyce wybuchł pożar wr 
obejściu W awrzyńca Stępienia i Ja­
na Naczyńskiego. Spłonęły  dwie 
stodoły. S traty  w ynoszą około 2 
tys, zł. Dzielną akcję ratunkową nio­
sły  straże ogniowe z M yszkowa i 
Bendusza.

Z Olkusza.
(ol) B ib lio tek a  p o licy jn a . Z i- 

nicjatywy kom endanta pow. olku­
skiego. komis. Heina, od dnia 1 lip­
ce rb. zacznie funkcjonować biblio­
teka przy policji państw, w Olkuszu 
Korzystać z niej będą w szyscy fun­
kcjonariusze poi. p. z całego powia­
tu za minimalną opłatą. Narszie 
bibljoteka posiadać będzie około 
600 książek beletystryeznych i in­
nych. Zarząd biblioteki ukonstytuo­
w ał się jak następujet bibliotekarz st. 
przód. Zielarski, skarbnik St. post. 
A. Aleksiejew, kom isja rewizyjna: 
przodGWRik G raniak z W olbromia, 
przodownik Lech z Bolesławia i 
przód. Dudek ze Sław kow a. Ogólny 
nadzór nad bibijoteką objął komi­
sarz Hein.

(ol) P o ż a r  w  P o rę b ie . Z  nie­
wyjaśnionej przyczyny spalił się 
dom kryty słom ą, Katarzyny Zaręba 
w Porębie, gminy jangrot. Dalszemu 
rozszerzeniu się ognia przeciwdzia­
ła ła  miejscowa ludność.

się w lągł,”

Resfctursef a - skład win i delikatesów | |
S i  Wilczyńskiego

Sp. z og r .  odp.
Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
d o  d o m ó w  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w in a , k o n iak ó w , 
lik ie ró w  pierwsz. tirm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Pcdar angielski. — Piwo Grodziskie. — Wina z beczki na litry. 
K a w io r c z a rn y  V8 k g . 8  z ł. — K a w io r z  s a n d a c z y  1/8 kg. o  z ł. 

Wkrótce zostania wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów.

Z województwa.
Zjazd mężów zaufania I . 8,

w Kielcach.
W niedzielę ubiegłą odbył się w 

Kielcach zjazd mężów zaufania i 
sympatyków bloku bezpartyjnego w 
kinie «Czwartak».

Przewodniczył prezydent m iasta 
Getfei, przemówienie dłuższe o sytu­
acji politycznej w ygłosił poseł Ma­
zurkiewicz, a senator M iciński dla 
braku czasu, gdyż salę trzeba było 
opróżnić o godz. 3, w krótkiem, lecz 
jędrnem przemówieniem wzywał ze­
branych do pracy organizacyjnej, do 
szerzenia ideologii bloku i zwalcza­
nia skandalicznych i potwornych 
plotek szerzonych przez konającą 
endecję.

Mówców obu oklaskiw ano go­
rąco. Korespondentowi naszem u na­
sunęła się jednak słuszna uwaga. 
Oto na salę wpuszczano tylko za 
legitymacjami, Aczkolwiek szczup­
łość miejsca i obecność kilkuset 
osób usprawiedliw iało podobne za­
rządzenie, to jednak w poczekaini 
przez otwarte drzwi słuchało prze­
mówień drugie tyle' sympatyków, 
którzy choć nie mieli legitymacji, 
lecz zachowali się zupełnie popraw­
nie i sympatje swe dla posłów  w y­
rażali jeszcze goręcej, niż legitym o­
wani sympatycy.

(w) W ielkie w y śc ig i s z o so w e  
o  m is trz o s tw o  w oj, k ie leck ieg o  
n a  100  klrn. Zgodnie z zarządze­
niem polskich naczelnych władz ko­
larskich w W arszawie urządza klub 
sportowy „Victoria11 w Częstochowie 
bieg o m istrzostwo wojew. kielec­
kiego na szosie na rok  1928/29 na 
dystansie 100 kim. w dn. 24 b. m. 
O tytuł mistrza kolarskiego ubiegać 
się m ogą wszyscy kolarze, należący 
do towarzystw i sekcyj kolarskich 
na terenie woj. kieleckiego.

Zgłoszenia tak miejscowych klu­
bów, jako też i zamiejscowych przyj­
muje sekretarjat klubu „Victoria" 
lokal własny, przy ul. Racławickiej 
nr. 5 b, dom p. Klepackiego (ulica 
naprzeciw starostw a częstochowskie­
go), najdalej do dnia 22 bm. włącznie.

Oplom bowanie m aszyn nastąpi 
na torze przy ul. Dąbrowskiego 15 
o g. 8 wiecz. meta i start koło w ar­
szawskiej rogatki. Informacji udzie­
la sekretariat klubu.

W yścigi te budzą wielkie zainte­
resowanie, Częstochow a zobaczy bo­
wiem jeźdźców całego woj. kielec­
kiego. Początek wyścigów dnia 24 
czerwca o godz. 6-ej rano.

(w) W y tw ó rn ia  film ów  k in e m a ­
to g ra f ic z n y c h  w C z ę s to c h o w ie . 
Do Częstochow y przybyła wytwór­
nia W arszawska „Ira-Firn", która wy­
kona tutaj szereg krótkich sztuk fil­
mowych na tle Częstochow y i oko­
lic. W ykonawcami ról epizodycznych 
będą częstochowianki i częsfocho- 
wianie. Będzie to jedyna i rzadka 
okazja dla jednostek, interesujących 
się filmem, do wykazania swych 
zdolności.

Krwawe wesele pod Kielcami.
W czasie hucznego wesela, któ­

re odbywało się we wsi Sukow ie 
pod Kielcami doszło  do krwawej 
awantury. W łaśnie panstWiO młodzi 
S tanisław  Piskuła i żona jego Zofja 
z domu Banasikówna, córka zam oż­
nych gospodarzy, pwróciii z ko­
ścioła i zabawa była w całej peł­
ni, kiedy przed chatą pojawiła się 
zgraja »obiecującej młodzleży« wiej­
skiej i brutalnie zaczęła się dom agać 
udziału w poczęstunkach i tańcach.

W pewnej chwili banda oprysz- 
ków wdarła się do chaty, przepeł­
nionej gośćmi. Brat panny młodej, 
Andrzej B anasik począł bronić nie­
tykalności domu swej matki i sio ­

stry, wkrótce jednak padł martwy 
pod razami żelaznych drągów.

W okropny sposób  poranieni zo­
stali również liczni goście weselni, 
a  wnętrze chaty zdemolowano, — 
Państw o młodzi pozostali bez da­
chu nad głową.

Dziesięciu z  pośród  winowajców 
zostało  aresztow anych i zakutych 
w kajdany. O dstaw iono ich pod 
konwojem do Kielc.

Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa, 18.6.
Nówy Jork 8.90 
Londyn 45.51V.
Paryż 55.05 
Wiedeń 125.40 
Praga 26.41 V,
Włochv 46.92 
Belgia' 124.54V2 
Szwajcaria 171.90 
Doi. War. pr. obr. 8.89W 
5% Poż. Przem. Dolar. z!. 88.00-82.50- 

Tendencja: utrzymana

AKCJE.
W arszawa, 18 6

Bank Dyskonfowy 157.00—138.—
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 185.00—190.—
Bank przem. Lwów 105.—
Bank Zachodni 34,00—34.50 
Bank spdl. zarobk. 85,00 
Sole potas. 25.—
Kijewski 85.—
Siła i Światło 168.00 
Firlej 65.00
Wysoka 193.00-200.—
Węgiel 100.00 
Nobel 35.50 
Lilpop 37.50 
Modrzejów 47.75 
Norblin 246.00—248.—
Rudzki 48.75—49.—
Starachowice. 59.50—59 25 —59.50 
Zawiercie 28.25—28.00 
Haberbusz 259.00—-260.—

Tendencja: niejednolita

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 18.6.

Zyto 46.25—47.75 
Pszennica 50.50—52.50 
Jęczmień przemiał. 45.50—46.50 
Otręby żytnie 55.60—54,00 
Mąka żyinia 70% 68.50 
Mąka żytnia 65% 70.50 
Mąka pszenna 65,% 70.00—74.00 

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie słabe.

O D C I S K I
L E C Z Y  P L A S T E R

S A L W A T O R
A ptek i W . B o ro w s k ie g o  

W a r s z a w a ,  Jerozolimska

Cela 
więzienna

86,

Tam  zatrzym ali się zdziw ieni. 
Pom im o późnej p o ry  nocnej, ujrzeli 
w szystkie okna, na dole, ośw ietlonej

— C o to znaczy? — zapytał 
B uvard , m arszcząc brw i.

— Zaraz zobaczym y — odparł 
M ulot.

1 szybkim , lekkim  krokiem  p o d ­
sunął się p o d  okno. B u v ard  uczynił 
to  sam o i p rzez jego plecy zajrzał 
do  w nętrza. P o  izbie b iegała m at­
ka  R ebours, silnie w zruszona, w y­
krzykując jakieś n iezrozum iałe sło­
w a i od  czasu do czasu zairzym u-

{'ą c  się p rzed  córką, siedzącą na 
mześle w  przeciw ległym  końcu  mie­

szkania.
B iedna P a lo ta  p rzedstaw iała  o- 

p łakany  w idok.
N a w pół ubrana, z g łow ą uk ry tą  

w  dłoniach, p łakała  i łkała  rozpacz­
liwie. N iekiedy łkania te  przeryw ał 
kaszel suchy, gw ałtow ny, ro zd ziera­
jący jej piersi,

— Hm! — rzekł B uvard  — stało 
się tu  jakieś nieszczęście. P odsuń

się bliżej i zajrzyj oknem , czy w  iz­
bie jest dziecko.

M ulot spełnił rozkaz B uvarda, 
lecz n ieostrożnie uderzył 'w  szybę; 
b rzęk  szkła w ystraszył obie kobiety.

P a lo ta , śm iertelnie b lada, p rze ­
rażona, d rżącą  ręk ą  w skazała m atce 
ukazującą się w  oknie głowę.

M atka R ebors krzyknęła p rze raź ­
liwie.

— Ei moje kobietk i — rzekł M u­
lot — nie lękajcie się, jesteśm y wa- 
szym y przyjaciółm i i nieuczynim y 
w am  nic złego.

— C zego chcecie? czego chce­
cie? — w ołała  m atk a  R ebours.

Tym czasem  P a lo ta  spostrzeg ła 
w  ram ie okna tw arz  B u v ard a  i p rz e ­
strach  jej zmienił się w inne uczu­
cie. Skoczyła ku  drzw iom  i, nie 
zw ażając n a  swój ub iór, n a  chłód 
nocy, podb ieg ła  do B uvarda i ujęła 
go  za ręce,

— A  to  pan! to  pan! — rzekła 
z niekłaraanem  w ybuchem  radości 
i żalu — niebo cię zsyła. C hodź, 
chodź, m uszę pan u  w szystko p o ­
w iedzieć.

I, pociągając za  sobą B uvarda, 
w eszła do izby; M ulot udał się rów ­
nież za nimi.

B uvard  był w  najwyższym  s to p ­
niu zaciekaw iony. S koro  tylko w rzedł, 
obrzucił szybkim  spojrzeniem  izbę 
i zadrżał, nie spostrzegając  dziecka.

Zw rócił się do Palo ty .

— W idzisz pan  —  rzekła, nie 
spuszczając zeń oka — niem a jej, 
niem a Leonji, córki Szram ow atej. 
P rze d  godziną zab ran o  ją stąd .

— Lecz k tóż  ją zabrał?  czy m at­
ka? dlaczego pozw oliłyście?

P a lo ta  sm utnie p o trząsn ęła  głow ą.
M atka była dn ia teg o  b ard zo  

sm utna, p łakała  i m ów iła nam , że 
obaw ia się, aby jej nie porw ano  
dziecka i że z ojcem  jego p o s tan o ­
w iła um ieścić Leonję w  innern, bez- 
piecznem  miejscu. P rzy tem  w rę ­
czyła m u bilet, p isany  jej ręką, za ­
w ierający k ilka w ierszy i poleciła 
nie oddaw ać dziecka nikom u, tylko 
osobie, k tó ra  przedstaw ’! nam  drugi 
tak i sam  bilet, tej sam ej treśc i i 
rów nież jej ręk ą  pisany.

— Zręcznie pom yślane!
— B ezw ątpienia p ok ładała  ona 

ufność n ieogran iczoną w  ojcu dzie­
cięcia, lecz po tem , co zaszło, nie 
m ogę d o tąd  ochłonąć ze strach u  i 
z p rzerażen ia , tem bardziej że k o ­
chałam  b ard zo  m alutką, a i ona 
przyw iązała się do mnie.

— Cóż w ięc zaszło? M ów dalej.
— Tego w ieczora, około dzie­

siątej,uśpiw szy dziecko zabierałyśm y 
się do snu, gdy w tem  zapukano  do 
drzw i...

— M oja m atka zap y ta ła  k to  
przyszedł, odpow iedziano  jej, że od  
Szram ow atej. D om yślając się cze­
goś, poskoczylam  ku  drzw iom , o tw o­

rzyłam  je i u jrzałam  p rzed  sobą 
dw uch m ężczyzn, z k tó rych  jeden 
był w ysoki, eleganckiej postaw y, 
drugi zaś gruby , pospolity , z miną 
go d n ą  szubienicy.

— C óż dalej? — podchw ycił R u - 
vard .

— W ysoki, zapy tany  przezem nie, 
w ręczył mi b ilet, tak i sam , jaki p o ­
zostaw iła  S zram ow ata. T rudno  by­
łoby się opierać... A  jed n ak  p rz y ­
k ro  nam  było i m atk a  R ebours s ta ­
w iła opór.

—  D opraw dy?
P ow iedziała , że to  nie by ła p o ­

ra  odpow iedn ia  do zab ie ran ia  dziec­
ka... że S zram ow ata  nie w spom inała, 
aby  to  m iało n astąp ić  ta k  prędko ... 
i. tysiące innych przyczyn.

W ysoki słuchał tego  w szystkiego 
ze zm arszczonem i brw iam i i p o n u ­
rem  w ejrzeniem . P rzy p a try w ałam  
mu się bacznie i zadaw ałam  sobie 
pytan ie, kim  był ten  nieznajom y, 
k tó reg o  tow arzysz ty tu łow at ciągle 
jaśnie panem . G dy m atk a  p rzesta ła  
mówić, w zruszył tylko ram ionam i 
i zw rócił się do drugiego.

— Ludwiku! —  rzekł opryskli­
wie — czy dziecko jest tam ć

— T ak, jaśnie panie.
—  Zabierz je w ięc i jedźm y... 

trac im y ty lko czas n a  słuchaniu  tej 
kum oszki, a  m usimy w cześnie p o ­
w rócić.

r„ d. n.



F, Joskowicz

W arszaw ska Fabryka Oofu Spirytusowego

„MONOPOL"
Józef Komicz

W arszawa, Grzybowska 41, lei. 15-26 
Skład reprezentacyjny J. Kagalski 

w Dąbrowie Górniczej, ul. 5 Maja 12 lei. 1-59.

O C E T  S P O Ż Y W C Z Y
Do najpotrzebniejszych artykułów spożywczych codziennego użytku bezwarunkowo 

należy ocet. Przechodząc do jakości octu, stwierdzić należy, że dobroć jego polega na produkcie 
z jakiego jest wyrabiany i sposobu jakim jest produkowany. Doświadczona wieloletnią praktyką 
i urządzona podług najnowszych zasad techniki hygjeny Warszawska fabr. octu spirytusowego „MONOPOL", 
powołując się na nieziiczoną ilość Sz. Konsumentów w możności jest dostarczać takie octy w każdych 
ilościach, gwarantując jednocześnie za ich naturalne pochodzenie.

R óżnorodność octów, które niekiedy nie mają nic w spólnego z sam ą nazwą „ocet", jest tak wielka, że 
nie sp osób  ich Wszystkich w yszczególnić, a tem bardziej wyróżnić od zw ykłych falsyfikatów, któremi w ostatnich 
latach powojennych naw skroś przesiąknięty jest rynek sprzedażny. Ze wszystkich octów, jakie dziś są  wyrabiane, 
w yróżnić przedewszystkiem nalfeży octy z wina i spirytusu, drogą naturalnej fermentacji otrzymywane.

O dzyskasz cudną cerę t i 
Olśnisz urodą i t  

R ac jo n a ln e  p ie lęgnow anie c e r y  
system em  fizjo logicznym .

G łów ną przyczyną defektów cery jest grom adzenie 
sią zużytej timfy w  tkankach podskórnych. 

O dpow iednio skonstruow any krem p o w i n i e n  zawierać  
substancje  odżyw iające tkanką skórną, usuw ające  

zużytą limfe i regulujące ob ieg  krwi.
Oparty na wynikach' wieloletnich badan najwybitniej­

szych  derm atologów .

KREM „HHUZJk”
nagrodzony Wielkim Złotym Medalem w Paryżu 

usuw a p ie g i, zm iu  ezki, w ą g ry , lisz a je  
i w sz e lk ie  d e fek ty  cery .

U ży ty  z a ć  p o d  p u d er  n a d a je  c e r z e  
w y g lą d  id e a ln ie  m a to w y .

, Pełna gwarancja. Zadziwiająca skuteczność.
Żądać w  aptekach, sk ł. apt. i perfumeriach.

Kto nadeśle nam swój adres, otrzyma za zaliczką Zł. 8
stoik kremu i flakon ekstraktu liljowsgo.

L s ^ rs to r ju m  Leszn. Kostne!. „LOT"
W ARSZAW A, Ś lisk a  3 2 .

Zdrowie i apetyt
o d zy sk ac ie  s to su jąc  sta le

PI38ŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  SFIN K SEM

c z y s z c z ą  ż o łą d e k , u su w a ją  n ie ­
s tr a w n o ść , ch ro n ią  o d  reu m a ty z ­
m u i a rtrety zm u , u śm ie r z a ją  h e -  

m o ro jd y , c z y s z c z ą  k rew .

Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego 
W arszaw a , Jerozo lim ska 59.

Druk. „Esprea Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna tel. 4-94
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Trąba powietrzna nad Małopolską.
Z Rzeszowa donoszą o trąbie po­

wietrznej, która przeszła w pobliżu 
miasia.

Huragan, który rwał pasem, sze­
rokim na 14 kim., wyrządził olbrzy­
mie szkody w 3 wsiach.

We wsi Szufnarowa zniszczył 
zupełnie 8 gospodarstw wra z zbudyn 
kami i inwentarzem. W tej samej 
wsi zniósł zupełnie jednopiętrowy 
budynek szkolny wraz z urządzenia­
mi meteorologicznemi, stanowiącemi 
własność państwowego instytutu

meteorologicznego w Warszawie.
Na szczęście liczba tych insfru- 

mentów była niewielka.
W drugiej wsi Zawadka huragan 

zniszczył zupełnie 3 gospodarstwa, 
oraz 3 morgi lasu, w którym po­
wyrywał drzewa z korzeniami

W trzeciej wsi Różanka wyrzą­
dził szkody w polu, niszcząc zupeł­
nie zasiewy.

W czasie huraganu cztery oso­
by zostały ciężko pokaleczone, trzy 
zaś śmiertelnie ranne.

7 }  1 0  6 pocztówek i por-
I  L A .  iKJ f  fret> w ykonany ar­

tystycznie w Zakładzie N ow oczesnej Foto­
grafii „STUDjO“ S osn ow iec, ul. 5-go Maja 
25 vis a v is Kościółka kolejow ego.

Sklep z towarem do sprzedania. W iado­
m ość Hale Rozwoju A. Fiderkiewicz.

P o sa d y  i p race .

Szofer egzam inow any kawaler, poszukuje 
posady jako kierow ca lub u ślusarza, 

m oże być z utrzymaniem i m ieszkaniem , 
warunki skrom ne. W iadom ość W ładysław  
Kajda S iarczynów  stacja Bukowno lub 
„Expres Zagłębia" Będzin, Hotel Bristol.

Potrzebna bufetowa do piwiarni. W iado­
m ość P iłsudsk iego 53.

R óżne.

Dworak Klementyna zagubiła dow ód k o ­
lejowy tożsam ości w ydany przez dyr. 

Radomską.

P sica  józef zgubił dokumenty w ojskow e  
w yoane przez PKU Piotrków,

5 kradziono portfel w czasie jarmarku w 
Siewierzu 15 maja br. z dowodem  o- 

sobistym , książeczkę w ojskow ą, kartę m o­
bilizacyjną i aktem ślubnym w szystko na 
im ię W ładysława W ierzbickiego zam ieszka­
łeg o  w Siewierzu.
F Joszukuję natychm iast w spólnika z nie 
* dużym kapitałem do otwarcia polnej 
cegielni. Glina w yborowa, w ęgiel na miej­
scu. W iadom ość Klimontów, ul. Browarna 
nr. 10.

Franciszek W ylon zgubił książkę Kasy 
C horych wydaną w Będzinie.

R Talentowski unieważnia książkę woj- 
• skow ą wydaną przez PKU S osn ow iec .

K oncesjonowana

S Z K O Ł A
pisania na m aszynach 

czynna codziennie od godz. 8 rano 
do godz. 8 wiecz.

W pisy i inform acje w  księgarni „POLONJA” 
S o s n o w ie c , „ H a le  R ozw oju"  T e l. 5 -3 6 .

— 15 czerwca nowy kurs. —

Kto ra z  sp ró b u je  
sta le  używ a t 
JEDW ABISTE  

PR Z E Z R O C Z Y ST E  
M l SCIEŃSZE  
N h «M O C N IE ]S Z E  

rm każdej sztuce 
udowodniona gwarancja

Do nabycia w e w szystk ich  aptekach i skt. apfecz. 
Na 3k'adzie w  sk ł. aptecz.

L. Lancntan Sosnowiec Modrzejewska 1G

C r e m  gBL A C T O L ! i l
n a g r o d z o n y  z ło ty m  m e d a le m  n a  w y­

sta w ie  w  P a ry żu .
Kto crem »LACTOLIN używa 
Ten bezwzględnie piegów 
Plam i wszelkich defektów 
Cery się wyzbywa.
 ŻADAĆ W S Z Ę D Z IE .-------

D R U K A R N I A
„Eipres Zs
Sosnowiec, uS. Teatralna 1. 

Tel. N r. 4-94.

Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

DROBNE OGŁOSZENIA.

K upno 1 sp rz e d a ż .

Lo s y  p a ń stw o w ej p ien iężn ej L oferji 
D o b r o c z y n n e j są  do nabycia w ko- 

kturze Józefa M ławskiego, Sosn ow iec , 
ów na w ygrana Zł. 50.000. Cena ca łego  
su zl. 8, połówki zł. 4. C iągnienie 21 

czerwca 1928 r.

Do sprzedania motocykl 2-ch cylindrowy  
W iadom ość filja „Expresu“ Grodziec.

%

Dziwny meldunek w warszawskiej
ł i y p n o i y z c r k a  —  z ł o d z i e j e m .

Panna St. Sierakówna służąca
u pp. Hildebrandtów (Rymarska 16) 
w Warszawie, zajęta była wczoraj 
przed wieczorem

redag o w an iem  lisfu
do narzeczonego, gdy nagle ktoś 
zapukał.

— Kto tam?
— Proszę otworzyć!
Do kuchni weszła wysoka kobie­

ta o czarnych jak węgiel źrenicach. 
Podniosła ramię i jęła wyczyniać

ry tm iczne  ruchy
nad głową panny Sfasi, która nie 
zwłocznie poczuła dziwny bezwład, 
obejmujący stopniowo nogi, tułów i 
ręce.

Nieznajoma, obezwładniwszy w 
ten sposób ofiarę, przemówiła:

— Patrz mi w oczy i słuchaj. 
Pozbawiam cię woli. Mój rozkaz

m usi b yć  spe łn iony .

Poleciła S tasi otworzyć kuferek 
spakować bieliznę, garderobę, obu­
wie oszczędności w sumie 80 zło­
tych. Wspólnie związały tłomok, 
zamknęły mieszkanie na klucz.

Na ulicy nieznajoma rzekła:
— Teraz masz chodzić

d o k o ła  sk w eru
na placu Bankowym. Ockniesz się 
po dziesięciu okrążeniach.

I odeszła, unosząc tłomok. A 
biedna Stasia, nie zdając sobie spra­
wy, dlaczego to czyni kręciła się 
dokoła skwerku. Za dziesiątym ra­
zem

o p rzy to m n ia ła  rap tow nie .
Z płaczem pobiegła do 12-go 

komisariatu, by opowiedzieć o swej 
krzywdzie. Z pięknej wyprawy po­
zostało jej tyiko to, co miała na 
sobie.

Tajemniczej hypnozyterki poszu­
kuje poiicja.

Za gotówką i m  długoterminowe spłaty.


